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Lwów, 3. kwietnia.
W sobotę odbyło się ostatnie przedświętne po­

siedzenie Izby deputowanych. Na porządku dzien­
nym sta ła  sprawa poboru rek ru tów , k tórą za ła ­
twiono uchwalając wniosek L a s  s e r a  t. j przy­
zwolono na pobór całego przez rząd zażądanego 
kontyngensu 56.041 ludzi , który ma się odbyć na 
podstawie konskrypcyi z r. 1869., tr nie jak  rząd 
pierwotnie żądał na podstawie obliczenia ludności 
z r. 1857. Do wniosku Lassera przychylił się w 
końcu sam hr. Hohenwart, robiąc ustępstwo z pier­
wotnie zażądanego sposobu poboru. Tern samem 
odpadł wniosek Smolki zgadzający się na pierwo­
tne żądanie rz ą d u ; zaś wniosek odraczający Rech- 
bauera, odrzucono.

W ięc znowu centralistyczna opozycya poniosła 
klęskę w sprawie , z której chciała broń ukuć 
przeciw gabinetowi.

„W Paryżu panuje spokój“ , donoszą telegramy 
pochodzące od rządu wersalskiego zgodnie z te le ­
gram am i rewolucyonistów. Lecz „spokój" ten jest 
raczej głęboką ponurą ciszą, która zwykła zapo­
wiadać szaloną burzę rozpasanych żywiołów. „Gi­
lotyna, powiada paryski korespondent Timesa , jest 
na ustach każdego11. Ustanowiona przez nowy rząd 
„komisya powszechnego b e z p i e c z e ń s t w a "  w 
której skład wchodzą z czerwonych najczerwieńsi 
otrzymała jak  najrozleglejsze pełnomocnictwo. Są­
dząc z antecedencyi ludzi wchodzących w skład 
tej komisyi, twierdzić można z zupełną pewnością, 
że jest to komisya „powszechnego n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a " .  Stojący na jej czele Assi oświad­
czyć miał, iż wszyscy „podejrzani" zasługują na 
to, żeby ich pozbawiono życia zapomocą strzału 
lub też w inny sposób."

Dnie strasznego teroryzmu, jakiego przykład da­
ła pierwsza rewolucya francuska, nadeszły zatem 
dla Paryża. Mnożą się w sposób zastraszający wy­
roki śmierci, bez śledztwa, bez sądu na prosty7 roz 
kaz pierwszego lepszego przywódzcy proletaryatu

N ajsm utn iejszem  w całej tej sprawie je s t  to, 
że  rząd w ersalsk i je s t  najzupełn iej bezsilnym , aby
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źby i wyszydzania rządu ks. Karola powszechno.Ima ludność przeważnie katolicką i zachowawczą, 
Na głównych ulicach patrolowało wojsko, z arm a- nieskorą do buntów i zam ieszek, cierpliwą nie-
.ami gotowemi do strzału. 
Bukareszcie — niewiadomo.

Co odtąd zaszło w

ukrócić terrorystyczną samowolę rokoszan. Na r ..................... ................
woisko zdemoralizowane spuścić się me może — podobne bluźnierstwa m ają miejsce 

:! , omv w świeżei dezercvi dnwi.  kt.órv na nie zezwala: biadanajlepszy dowód tego mamy w świeżej dezercyi 
całego prawie pułku piechoty do I  aryża. Aby me 
jako lepiej uwydatnić rozpaczliwy stan rządu p. 
Thiersa, ostrzega wersalski Journal Officiel \)\ zed 
intrygami bonapartystów, który pojawili się w Lyonie 
i innych miastach i w departam entach, chcąc "  
mętnej wodzie łowić ryby dla siebie. Dla zaia- 
dzenia z łem u , niema w obecnej chwili Zgroma­
dzenie narodowe innego środka jak  spieszne uchwa 
lenie decentralizacji administracyjnej i zwołanie 
rozwiązanych przez G am bettę rad jen era ln y ch ! 
To położenie doprawdy o p łak an e!

Tymczasem dzienniki pruskie i prusofilskie nucą 
na wszystkie głosy i tony: F in is  G alliae! Mąci 
im jednak radość egoistyczną obaw a, iż Francya 
nie będzie w stanie zapłacić w terminie olbrzy­
miej kontrybucyi wojennej. W i ę c  wzmacniają swe 
załogi w zajętych prowincyach, i ssą biedną lu ­
dność prowincyi rekwizycyami.

Z B u k a r e s z t u  od kilku dni nie nadszedł ża­
den telegram. Ostatni z datą 29 z m. donosił, że

Kto się tylko cokolwiek głębiej zastanawia nad 
nieszczęściam i, k tóre w obecnej chwili nawiedzają 
Francyę a w szczególności P a ry ż , tem u mimo- 
woli przyjść musi w pamięć okoliczność, że 
Francya je s t właśnie owym krajem, a Paryż owem 
m iastem , gdzie taki Renan publikował swe b lu ­
źnierstwa, tak i Proudhon lżył Chrystusa, na cześć 
djabła wznosząc okrzyki —  a taki książę 1’lon- 
plon corocznie regularnie w W i e 1 k i P i ą  t  e k 
bankiet wielki dawał i wśród orgij publicznie wy­
szydzał chrześcijanizm. Ten ostatni bezecny zwy­
czaj ma obecnie także i we W łoszech zyskać 
prawo obywatelstwa. Towarzystwo „wolnomyśli 
cieli m iasta P izy“ rozesłało pod dniem 14. m arca 
zaproszenie, w którem  czytamy co następuje:
„ Sta tu ta  nasze postanaw iają, członkowie naszego 
Towarzystwa m ają się schodzić na braterski ban­
kiet w dniu,  w którym kościół katolicki święci 
pam iątkę śmierci swego założyciela. Bankiet ten 
ma na celu umocnić członków Towarzystwa w 
znanych zasadach i stwierdzić takow e publicznie. 
Ponieważ podpisanym znaną je s t identyczność za ­
sad wyznawanych przez W Pana z zasadami na- 
szem i, przeto mamy zaszczyt upraszać P a n a , byś 
wziął udział w tym bankiecie/4 

Jeżeli s ta tu ta  „wolnomyślicieli- m iasta Pizy 
zawierają takie postanowienie, to bankiety podo­
bne odbędą się oczywiście wszędzie, gdzie takie 
Towarzystwa istnieją, a zatem  i w Rzymie. Unitu 
Gattolica czyni z tego powodu następną uw agę: 

„Loża podalpejska zaczęła od nieszanowania 
W ielkiego P ią tk u , a strażom zabroniono dawać 
zwykle sygnały żałobne. Później wybrali sobie de­
putowani Turynu dzień Wielkiego P iątku na de 
baty nad teatrem  i komedyami. W walce tej prze 
ciw Jezusowi Chrystusowi doszło w końcu do 
tego, że już w tym roku zobaczymy w miastach 
włoskich bluźuiercze uroczystości urządzone w 
celu  zniew ażania  Syna B o ż e g o , który um arł na 
krzyżu, i w celu  w ystaw ien ia  krwi jeg o  św iętej na  
pośmiewisko i przekleństw a. Biada Italii, w której 

- - - • • 1 B iada rzą­
dowi, który na nie zezw ala; biada obywatelom, 
którzy głosu swego nie podniosą przeciw takim  
łotrostwom! Pióro nasze nie może napisać nic, 
prócz wyrazu: B iada!!"

Odbieramy w sprawie konstytucji austri­
ackiej następujące uwagi:

Z N a d b rz e z ia  30. m arca 1871.
Widząc z jaką sumiennością pismo wasze roz­

biera wszystkie kwestye b ieżące , przedsięwziąłem 
udzielić wam m yśli, które trap ią mnie od dawna, 
a które jak  sądzę powinnyby znaleźć gościnne 
przyjęcie w tak  uczciwem politycznem piśmie jak 
Unia.

Komuż z nas nie zależy bardzo na tein , aby 
Austrya istniała , utw ierdziła się i urządziła w 
sposób zadowalniający wszystkie jej ludy, a nie 
narażający na szwank jej całości p a ń s t w o w e j .  Nikt 
też nie zaprzeczy, że to może stać się jedynie na. 
podstawie prawdy, sprawiedliwości i rzeczywistej
...«!«■» Anni T /\ołf A t in n l l 'i  n m  zł 1 o m mprznesneniea doszłodS* punktu kulminacyjnego. Gro- wolności. Jestto  wielkiem dla niej szczęściem, że
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mniej w ponoszeniu ogromnych ciężarów jak  1 w 
wyczekiwaniu ostatecznego urządzenia stosunków 
i gospodarstwa publicznego; że ma oraz dynastyę 
historyczną głęboko zakorzenioną prawowierną i 
słynną z zacności i cnót swych pionków . Czyż 
oba tak  ważne czynniki nie dają nam otuchy lep­
szej przyszłości?

Odbywa się tymczasem już od lat przeszło dzie­
sięciu , mianowicie od owego dyplomu z paździer­
nika I860 r., zapowiadającego ludom Austryi rę ­
kojmie konstytucyjne, ciągły proces organizacyjny, 
jedna próba po drugiej -  powoływanie do rządu 
to tego to owego stronnictw a, przeskakiwanie od 
jednych zasad do drugich, szukanie owej dźwigni 
Archimedesa.

Nie ma w dziejach podobnego przykładu aby 
państwo liczące się do pierwszorzędnych, nie mo­
gło przez la t dziesięć domacać się stałego gruntu. 
Prawda , że żadne z państw dzisiejszych nie po­
pełniło tyle i tak  grubych błędów w polityce ze­
wnętrznej 1 wewnętrznej jak  Austrya w ciągu lat 
dwudziestu.

Po trzydziestu trzech latach spokoju , odsłania 
po jednem wstrząśnieniu roku 1848 tak wielką 
słabość, że musi wzywać Rosyi dla stłumienia 
powstania węgierskiego w 1S49, a potem nieoce- 
nia ważności zgody i pozyskania przychylności tak 
silnego i użytecznego żywiołu; ale naśladując to 
co zrobiła Rosya w Polsce 1832 r. za powstanie 
wywołane od stronnictwa ruchu i pod wpływem 
wrażeń 1848 r. ukarała  cały naród odebraniem 
mu konstytucyi od sześciu wieków istniejącej i przez 
wszystkich monarchów domu habsburgskiego za­
przysiężonej. I  dopiero po szesnastu latach bezo­
wocnych a kosztownych usiłow ań, w obec bierne­
go o p o ru , i po ciężkiej klęsce r. 1866 uczyniono 
to z ogromnemi ofiarami i rozdwojeniem monar­
chii co w roku 1850 byłoby się dało stokroć ła ­
twiej z ro b ić , kiedy sama wspaniałomyślność zwy­
cięzcy byłaby wywołała niepożytą wdzięczność.

Dla zaszachowania Polaków poczytywanych za 
ws..e za żyw io ł n iebezp ieczny, w yw ołano i w yho­
dowano w G alicyi stronnictw o św iętojursk ie, i tak. 
nie oceniwszy należycie wspólności interesów pol­
skich z austryackiemi w obec Rosyi wychowano z 
wielkiem wytężeniem w łonie państwa przednią 
straż dla tej samej Rosyi. Aby pozyskać sobie 
sympatyę w Niemczech, zaczęto schlebiać prote­
stantyzmowi i przyznano mu w 1861 większe na­
wet swobody, jak zapewniał je konkordat z r  
1855 katolikom. Przecież nie pozyskano niemie­
ckich protestantów, mających naturalny i daleko 
silniejszy punkt oparcia o Prusy, a zniechęcono 
wszędzie katolików, którzy z zadziwieniem i bole­
ścią spostrzegli, jak  Austrya zaczyna odtąd coraz 
bardziej wyrzekać się swej odwiecznej dziejowej, 
a po upadku Polski wyłącznie jej przysłużającej 
roli mocarstwa katolickiego na Wschodzie. Mając 
podczas wojny krymskiej najpiękniejszą grę w rę­
k u , i mogąc łącznie z Francyą i Anglią złamać 
na długo przewagę R osy i, postawić na nogi 
znaczne siły mogące zająć z jednej strony W ar 
szawę', z drugiej oprzeć się o Dniepr i odciąć 
Rosyę od m orza 'C zarnego , zrobiono kilka set mi­
lionów długu i nie wyciągnąwszy oręża z pochwy, 
wrócono z niczem, zawodząc oczekiwania Zachodu 
podkopując nadal zaufanie w siebie, i nie zjedna 
iwszy sobie nawet wdzięczności Rosyi.

Przedsięwzięto parę la t później łącznie z P ru ­
sami wyprawę na słabą D anię, nie wymówiwszy 
sobie w razie jakich zdobyczy wynadgrodzenia w 
ziemiach przyległych Austryi n. p. w pruskim 
Szląsku, ale zadowolniono się odległym o mil 
kilkadziesiąt Holsztynem, który zresztą jako oko- 
ony pruskiemi posiadłościami, mianowicie od P ó ł­

nocy zajętym przez Prusy Szlezwikiem, m usiał wcze­
śniej czy później stać się łupem Prus : a tak  gdy 
te zyskały dwie prowineye, A ustrya po wielkich 
ofiarach krwi i pieniędzy wyszła z próżnemi rę ­
koma! Gdy w roku 1859 weszła do Piemontu 
niespodzieWającego się i nieprzygotowanego, to 
zamiast pójść naprzód i zająć Turyn, bawiono się 
marszami i czekano tak  d ługo, aż dano czas 
francuzom nadejść, zmusić do odwrotu i zabrać 
iOmbardyę.

Kiedy nic nie podnosi bardziej zaufania we­
wnątrz, a powagi na zewnątrz jak  roztropnie ob­
myślana i silnie a konsekwentnie przeprowadzona 
i n i e y a f y w a ,  to Austrya od la t dwudziestu 
wtedy tylko coś przedsiębrała , gdy ją  do tego 
albo nagła konieczność, albo poniesione klęski zmu­
siły. Tak było ze zniesieniem powinności poddań- 
czych w r. 1848, tak  z dyplomem październiko­
wym w 1860 r., tak  co do ugody z W ęgrami w 
r. 1866. Gdy dla wrzekomego urzeczywistnienia 
wzmiankowanego dyplomu 1860 r. wydano w rok 
potem ordynacyę dla krajów koronnych i zakre­
ślono podstawę reprezentacji sejmowych i Rady 
Państwa, ułożono' je  w sposób zupełnie centrali- 
zacyjny, na rzecz suprem acji niemieckiej i stron­
nictwa tak  zwanego liberalnego, bez uwzględnienia 
narodowych cech, stosunków i potrzeb pojedjui 
czych narodowości, tak  że zaraz wywołano nie- 
przełamany w stręt u Węgrów i niezadowolnienia 
trwające dotąd i owszem wzmagające się coraz 
więcej w innych krajach koronnych.

Ugoda nakoniec z W ęgrami zaw arta . zam iast 
spotęgować Państwo, potrzebujące więcej jak  każde 
inne skupienia s ił , rozsadziła je na dwie połowy, 
z których każda pogląda nieufnem okiem na drugą, 
ma inny punkt ciężkości, inne partykularne in te­
resu , a z których jedna na dobitek ponosi nieró­
wnie większe publiczne ciężary ja k  druga

Chociaż nie chcemy tu bynajmniej zastosowywać 
owych pamiętnych słów Zbawiciela: „omneregnum  
in sc aivisum  desolabitur,“ to przecież z niem ałą 
troską i trwogą rozważamy już istniejące i nadal 
grożące skutki takiego niesłychanego w dziejach 
d u a l i z m u .

Bo n a j p r z ó d :  kiedy pojedynczość je s t naj­
celniejszą zaletą każdej rzeczy, i każde ciało i or­
ganizm jest o tyle silniejszym i trwalszym o ile 
mniej z części złożonym i skomplikowanym a w 
ruchach swych swobodniejszym, to trudno wyobra­
zić sobie bardziej skomplikowaną polityczną m a­
szynę jak dzisiejsza m onarchia au s try ack a , m ają­
ca w każdej swej połowie osobny parlam ent i o- 
sobną w iększość, w obec nich dwa odpowiedzial­
ne m inisterya dla spraw każdą połowę wyłącznie 
obchodzących, a na utrzymanie łączności dwie o- 
bustronne delegacye, tworzące właściwie trzeci 
parlam ent. któremu odpowiada znowu trzecie mi- 
nisteryum  dla spraw wspólnych całej monarchii.

P o  w t ó r e :  Kiedy jest jak  wiadomo nie małem 
zadaniem dla korony we wszystkich krajach kon­
stytucyjnych panować a nie rządzić i sprawować 
władzę' przez jednolite ministeryum oparte na wię­
kszości jednego tylko parlam entu; cóż powiedzieć

OSTATNI KWIAT WIEŃCA.
P O W I E Ś Ć

przez

h r  a b i n e  D a s h

Ciąg dalszy)
Głos Izydory drżał mocno gdy odpowiadała: 
Wzywa b ra ta  mego by natychm iast do niego 

irzybywał. Jak ó b , który dotychczas zachowywał 
uilczenie, głosem stanowczym dodał:

Chciałbym też ju tro  wyruszyć w drogę, jeśli mi 
stryj na to pozwoli.

Izydora zbladła; um iała jednak zapanować nad 
swojem wzruszeniem i podała rękę b ra tu , sze­
pnąwszy doń z cicha:

Dobrze mój drogi!
W ięc odjeżdżasz Jakóbie? zaw ołał starzec, na 

dwór jedziesz królewski, zobaczysz kro a i p ę k n ą  
królowe naszą i wszystkich książąt , w dziewiętna­
stym roku życia w świat już wchodzisz. Dobry to 
prognostyk: twój ojciec ma zupełną racyę i ponie­
waż chce tego , pozostanę na dłużej przy mojej 
biednej Izie i opiekować się nią będę. Smutna to 
opieka i towarzystwo takiego s ta rca , nieprawdaż 
moje dziecię?

Dobry mój stryju, odrzekła Iza ze łzami w oczach, 
W nieobecności mego ojca i b ra ta , z kimże jeśli 
nie z tobą szczęśliwą być mogę?

Muszę ci jednak uczynić uwagę, że niepotrze­

bnie unikasz tak  towarzystwa; dlaczegóż niechcesz 
nikogo przyjmować w zamku? dlaczego nie wyje- 
żdżasz nigdy? podobny rodzaj życia nie odpowiada 
ani wiekowi, ani pozycyi twojej. Pora też już i 
męża dla ciebie poszukać a jeśli pamięć mię nie 
zawodzi w sąsiedztwie nie jedna stosowna znala­
złaby się partya.

J a  nigdy za mąż nie pójdę, mój stryju. 
Doprawdy? może chcesz kanoniczką zostać, albo 

odjechać do klasztoru ciotki twojej w Poitires? Do­
tychczas sądziłem , że masz inne zam iary   ...........
Ale, ale, czy jeszcze nie podano wieczerzy?

Za kwandrans podadzą, Hilary raz pierwszy już 
dzwonił.

To godzina, w której także pożywają wieczerzę 
w mojem opactwie; teraz powstano już od stołu, 
ksiądz Gerwazyusz rozprawia z ojcem Sykstusem 
przechadzając się po długim kory tarzu ; tęskno im 
za mną i pytają ciągle kiedy powrócę. Bo moj 
koadjutor nie taki łaskaw i pobłażliwy jak  ja, o 
nie!

Starzec śmiać się począł; Izydora i Jakób stali 
z boku milczący i poważni trzymając się za ręce. 
Nie śmieli przemówić do siebie z bojaźni by sta­
rzec nie p osłysza ł, i ze drżenia głosu nie domy­
ślił się boleści, k tóra zalewała ich serca.

— W końcu Izydora nie mogąc pow strzym ać  
się dłużej odezwała się z cicha do b ra ta :

— Gdy dziadek na spoczynek pó jdzie , my tu 
zostaniem i pomówimy z sobą.

Jakób skinął głową na znak potwierdzenia; s ta ­

rzec zwrócił się żywo ku n i m , jakby chciał doj 
rzeć wyrazu ich twarzy.

- D ziec i, wy smutni je s te śc ie , macie zm ar­
twienie ja k ie ś : głos was zdradził pomimo obo-
jętnych słów waszych; powiedzcież, co was tak 
smuci? jeśliście zawinili w czemkolwiek , naprzód 
wam winę przebaczam ; jeśli sm utek m acie, chcę 
go z wami podzielić.

— Rozłączamy się ju tro , mój stry ju , odrzekł 
Jakób, a rozłączamy się po raz pierwszy w życiu.

—  Prawda, prawda! zawołał starzec , i o nic 
was już więcej nie pytam.

Była chwila m ilczenia; wszyscy rozumieli się
teraz.

—- Na długo jedziesz Jakóbie?
—  Nie wiem mój stryju.
—  Będziesz słuchał rozkazów ojca?
— Tak stryju, i iść będę za jego przykładem — 

zawołał Jakób wstrzymując gwałtowne wzruszenie.
—  To twój obowiązek, moje dziecko, do k tó re­

go ja  cię tylko ze wszystkich sił moich zachęcać 
mogę. Ależ oto i drugie hasło wieczerzy, chodź­
my do sali i siadajmy do stołu. Ale gdzie jest
Gustaw?

— Jestem , jestem  — zawołał wesoły głos jakiś i 
we drzwiach ukazała się dorodna postać m łodzień­
ca. Jestem  na rozkazy przewielebności waszej, do 
wieczerzy ja  się nigdy nie spaźniam- Gustaw de 
Lusignan szalonym trzpiotem zwany, składa usza­
nowanie sw oje!...

— Otóż go macie! —  zawołał starzec, śmiejąc

się serdecznie — ten przynajmniej nie je s t ciągłą 
chodzącą elegią, nie stwarza sobie smutków bez 
końca i nie rozpacza z powodu kilkomiesięcznego 
rozłączenia; pomimo szaleństwa swego, rozsądniej­
szym jest od was; podaj mi rękę Gustawie, chodź­
my i zostawmy razem tych płaczących Jeremiaszów; 
wieczerza czeka.

Gustaw rzucił przelotne wejrzenie na Jakóba i
.zydorę, a widząc sm utek i przerażenie na ich
twarzach, żywo postąpił ku nim.

Izydora dała mu znak by zachował milczenie; 
lecz wyjąwszy ze stolika m ałą kądziel z bawełny 
czerwoną pokazała mu ją  i dodała z cicha:

— Oto co dziś Jakób otrzymał.
  Czy to być może! zawołał Gustaw czerwie­

niejąc się cały, a mnie nic nie przysłano.
Owszem, lecz twoja z białej bawełny, nie zbro­

czona krwią ojca.
  Cóż to Gustawie, nie idziesz? zapytał s ta ­

rzec zatrzymując się przy drzwiach,; nie rozma­
wiaj z Izą bo przestrzegam  że jej smutek udziela 
się wszystkim obecnym.

Gustaw podał rękę księciu de la Touraille i po­
szedł z nim do sali jadalnej na pozór spokojny; 
twarz jednak jego nosiła wyraźne piętno giębo-jegO uuona . . j . --------  ̂ „
kiego wrażenia jakiego doznał. Izydora zam kną­
wszy skrzętnie oba szyderskie przysłane nn zna­
miona , wraz z b ra tem , udała się za n™ 1- ,

(C. d. n.)



b stanowisku monarchy w obec trzech parlamen­
tów i tyluż ministeryów, mianowicie w możliwym 
wypadku, gdyby c e s a r z  a u s t r y a c k i  widział się 
w sprzeczności z k r ó l e m  w ę g i e r s k i m ;  bę­
dąc w pierwszym swym charakterze obowiązanym 
oglądać się na większość parlamentu wiedeńskie­
go i iść za radą i zdaniem tutejszego mimste- 
ryum, a w drugim swym charakterze równie obo­
wiązanym oglądać się na większość parlamentu 
węgierskiego, i iść za radą i zdaniem tamtejszego 
ministeryum.

Taką tragiczną ewentualność łatwo nawet prze 
widzieć nie tylko w obec sprzeczności obustron 
nych interesów i zapatrywań co do w e w n ę t r z n e ­
go  ustroju państwa, ale i co do s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h ,  mianowicie gdyby przyszły gorsze je­
szcze czasy i zaburzenia na Zachodzie i Wschodzie

(C. d. n.)

Wiadomości z Rzymu.
R z y m  26. marca.

Z R a d y  P a ń s t w a .
Na posiedzeniu Izby deputowanych jakie się od 

było d. 30. marca komisya skarbowa zdawała 
sprawę z przedłożenia rządowego o konwencyi 
konsularnej z Stanami zjednoczonymi Ameryki 
północnej. Izba przychyliła się do wnioskow komi- 
syi i zatwierdziła "zawartą przez rząd konwencyę. 
Przedłożenie rządowe o traktacie z Ameryką pół­
nocną co do uwolnienia i przyjmowania do oby 
watelstwa poddanych przydzielono osobnej korni 
syi z 9 członków.

Na tern posiedzeniu prezes Izby odczytał wnio 
sek dep. Fuxa i towarzyszy, oddany mu podczas 
posiedzenia. Wniosek ten b rzm i:

.Izba wybierze komisyę z dziewięciu członków, 
której zadaniem będzie przejrzeć obowiązującą u- 
stawę prasową, zdać o tem sprawozdanie i po­
czynić Izbie odnośne wnioski.11 Wniosek ten pod­
pisało 57 deputowanych należących do stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego.

Na następnem posiedzeniu zajmowano się głó 
wnie sprawozdaniem Wydziału o rozporządzeniu 
z d. 8. maja 1870 r. i o projekcie do ustawy od­
noszącej się do wykonywania sądownictwa nac 
obroną krajową. Sprawozdawcą tego przedmiotu 
był dr. Glaser. W dyskusyi jeneralnej nikt głosu 
nie zabierał; co sig tyczy dyskusyi szczegółowej, 
to tylko zabierano głos co do pierwszych trzech 
paragrafów, poczem cała u staw a, składająca się 
z 16 paragrafów przyjętą została w drugiem od­
czytaniu. Reszta punktów porządku dziennego 
składała się przeważnie z przedmiotów formal- 
nych, załatwionych bez dyskusyi.

Najważniejszym atoli przedmiotem tego posie­
dzenia było oznajmienie prezesa Izby: iż gdy nie 
obecni w Radzie Państwa członkowie z Czech i 
Morawy nie uczynili zadość wezwaniu względem 
przybycia do Izby, ani nieusprawiedliwili nieobe­
cności swojej, przeto w myśl regulaminu uważani 
być muszą jakoby wystąpili z Izby. Równocześnie 
przesyła się o tem zawiadomienie do R ządu , ce­
lem zarządzenia nowych wyborów.

Dnia 1. kwietnia toczyły się rozprawy nad przy­
zwoleniem poboru rekrutów. Rechbauer rozwija 
wniosek swój o odroczenie tej kwestyi z pobudek 
politycznych. Lasser wyłuszcza wotum mniejszości 
komisyi i mówi przeciw odroczeniu. Rząd — są 
jego słowa — niczein nie okazał swej nieprzychyl- 
ności do konstytucyi, aby musiano z nim toczyć 
walkę na zabój. Ugoda z Węgrami robi uchwa­
lenie rekrutacyi koniecznem. Termin przepisany 
bowiem stawiania się popisowych jest bardzo 
bliskim; odwłoka rekrutacyi przyniosłaby ludności 
wiele niedogodności. Mówca krytykuje powody 
przytoczone za wnioskiem odraczającym, które w 
żadnym nie zostają związku ze środkiem , za jaki 
odmowa rekrutacyi została użytą. Mówca jest 
przekonany, że zapowiedziane projekta rządowe 
pod względem inieyatywy sejmów nie uzyskają 
większości w Radzie Państwa. Ministeryum ponad 
stronnictwami utrzymać się może, lecz albo musi 
sobie utworzyć stronnictwo albo do jednego stron­
nictwa przystąpić. Uchwalenie rekruta nie stanowi 
w oczach mówcy przedmiotu do wotum zaufania. 
F u x  wyjaśnia symptomata, które dają stronnictwu 
konstytucyjnemu powód do niepokojenia się.

B ar.' K o t z mówi przeciw wnioskowi odraczają 
cemu. B r a n d s t e t t e r  zbija twierdzenia jego; wy-

( V lfsr .) Telegramy rozniosły po całym świecie, 
że Ojciec św. w towarzystwie msgr. Paux, opuścił 
potajemnie Watykan i przejeżdżał się po wyżynach 
S. Pietro w Montorio; że wiadomość ta  należy do 

ziedziny bajek, łatwo odgadnąć, ponieważ atoli 
Liberta gwałtem upierała s ię , że tak jest w rze­
czywistości , przeto w Osservatore Romano znaj­
dujemy dzisiaj zaprzeczenie pomienionej baśni z 
uwagi, że Ojciec św. opuściłby jedynie w takim 
razie W atykan, gdyby mu przyszło udać się na 
wygnanie. Droga to gorzka i połączona z wieloma 
niebezpieczeństwami, jednak według naszego we­
wnętrznego przekonania poniekąd konieczna Nie­
bezpieczeństwa bowiem tak moralne jak i mate- 
ryalne mnożą się z dniem każdym, a kto wie czy 
niedługo droga ta  nie okaże się tak dla Ojca św. 
jak i kardynałów zamkniętą Nie idzie dziś już o 
władzę świecką, lecz poprostu o złamanie papie­
stwa, Chrystus — tak uczą dzienniki — zrównał 
wszystkich apostołów Prymat to wynalazek cza­
sów średniowiecznych. Rzym i Włochy nie będą 
tak długo czuć się bezpiecznymi, jak długo w ogo­
lę egzystuje papiestwo.- Dzienniki liberalne szczu- 
ją  nie tylko na Papieża, lecz i na kardynałów i 
pojedynczych prałatów, wymieniając ich po nazwi­
sku i rzucając ich na pastwę nienawiści i prześla­
dowania podrażnionego motłochu. Jakżesz w tym 
stanie może kościół rzymski sprawować godnie 
swą władzę? Czyż Papież i kardynałowie mają 
czekać aż urzeczywistnią się pogróżki rozkiełza- 
nej prasy?! Jak długo zresztą Ojciec św. pozosta­
nie w Rzymie, tak długo pozostaną na swych s ta ­
nowiskach kardynałowie i prałaci. 'I rzymskich 
kardynałów brak tylko ks Hohenlohego, który do 
tej chwili nie powrócił, a z wyższych prałatów 
dwóch auditorów roty dla Hiszpanii i i rancyi, re ­
szta dygnitarzy kościelnych pozostaje w Rzymie 
żyjąc w jak największem odosobnieniu.

Ks. Humbert bawi ciągle z swą małżonką w 
Kwirynale, zkąd rozchodzą się najrozmaitsze po­
gróżki przeciw „klerykałom“, którzy wszelkiemi 
możliwemi sposobami starają się uczynić w Rzy­
mie cierpkim pobyt książęcej parze11. Nadejdzie 
chwila — powtarzają tam sob ie— kiedy książęta 
kościoła sami do nas się zbliżą i upokorzą du­
mne swe karki i t. d “ Zdaniem naszem rządowi 
włoskiemu zadługo trochę przyjdzie czekac na tę 
niespodziankę. Zresztą „klerykalni11 nie zasługują 
na podobne zarzuty zajmując w obec Kwirynału 
bierne zupełnie stanowisko, nie troszcząc się wca­
le o to co się tam dzieje.

W Kwirynale cisza i duszne jakieś powietrze. Za 
to Watykan roji się codziennie nowymi gośćmi 
przybywającymi ze wszech stron świata, aby zło­
żyć hołd pognębionemu namiestnikowi Chrystuso­
wemu.

Wypadki odgrywające się na ziemi francuskiej, 
boleśnie tutaj dotykają serca prawych katolików, 
a napawają skrytą radością piersi liberalnych Wło­
chów, których pierwszą i kardynalną cnotą jest 
niewdzięczność. Oni to przypominają nam dzisiaj 
bajkę o chorym lwie i wierzgającym nań ośle.

W palmową niedzielę oczekiwaną jest w Rzymie 
wielka deputacya angielska, na której czele stoją 
ks. Norfolk, markiz of Bute, lord Dembigh. De­
putacya ta wiezie ze sobą bardzo kosztowne poda­
runki dla Ojca św. Po świętach przybędą deputa- 
cye z Holandyi i Hiszpanii.

Mamy tu bardzo wielu Amerykanów. Zdrowie 
Ojca św. w najlepszym jest stanie.

— Rzymski korespondent Czasu pisze pod dniem 
27. marca:

W dniach ostatnich ministeryum florenckie chcia 
ło wejść w porozumienie z partyą katolicką, i w 
tym celu przyzwało do siebie deputowanych k a ­
tolickich parlamentu, a oprócz tego zaprosiło do 
Florencyi redaktorów głównych dzienników kato­
lickich (wyjąwszy X. Margotti z Umta Cattolica) 
i domniemanych naczelników całego stronnictwa 
po Włoszech. Była wolna rozprawa, i ministeryum 
proponowało ni mniej ni więcej, jak z u p e ł n e  
o p u s z c z e n i e  R z y m u ,  ogłoszenie go za mia­
sto wolne i neutralne z małym obwodem, i zwró­
cenie go Papieżowi, zostawiając tym sposobem Sto­
licy Apostolskiej zupełną wolność i władzę docze­
sną za warunek bezpieczeństwa. Jeśliby stronnictwo 
katolickie tę- propozycyę przyjęło, wtenczas mini-

kanie. Powiadają, że to wprawiło Papieża w bar­
dzo wesoły humor, i że onegdaj podczas całej 
przechadzki przedobiednej, w licznem gronie od­
prawianej, bawił się tym konceptem urzędników 
rządu włoskiego w Rzymie

Przegląd polityczny.
F r a i ic y a .  ( Z a b u r z e n i a  w S t  E t i e n n e . )  

O zaburzeniach tych donoszą pod d. 26 . z m 
„Zwolennicy gminy, którzy od trzech dni robili 

usiłowania, zwyciężyli Prefekt L’ Espee wczoraj 
był aresztowany, gdy zaś nie chciał podpisać ode 
zwy gminy, rozstrzelano go. Pierwszy strzał padł 
wczoraj o 4tej wieczór. Batalion zbuntowany gwar 
dyi narodowej opanował fabrykę broni , uprowa­
dził robotników na ratusz, a następnie pociągnął 
ulicą Roaune, gdzie wystrzał z jednego domu na­
rożnego był hasłem formalnej fuzilądy. Powstańcy 
strzelali do oddziału gwardyi narodowej, stojącej 
po stronie porządku i trzymających ratusz w po­
siadaniu. Dwóch gwardzistów, stojących na straży 
w sien i, schwytano i znieważono, wszelako dziś 
ich wypuszczono. Przez całą noc padały strzały. 
Powstańcy zatoczyli przed ratusz ośm kartaczo­
wnic i dwa działa. Dziś rano ulice były pełne lu­
dzi; nowe starcia zapewne nieuniknione. Druty te ­
legrafu przecięte; sklepy i domy publiczne zam­
knięte11.

Lecz w Lyonie podobnoś na prawdę wzięli Thier- 
sowcy górę. Zarządzono już tam nawet formalne 
śledztwo przeciwko sprawcom rozruchu i wielu 
przywódzców nieudałej rewolucyi uwięziono.

Z Tuluzy sprzeczne nadchodzą wiadomości: je­
dne telegramy mówią, że Keratry przy pomocy 
zaledwie kilkuset ludzi rozpędził tamtejszych re- 
wolucyonistów, inne zaś wiadomości donoszą, że 
komuna utrzymuje się tam silnie.

rzuca rządowi różne czyny przeciwne koi^ty^cyb'lsr^vum ’̂ rrawfMatobV'lzby rozpisałoby nowe wy- 
Fo odęo.ie<M  końcowej sprawozdawcy komisy, y»£  ^ t w i ć b y  m u sieli wszy-

SLcth ;?Scz»p,rTz3'STe
przytoczonemi przez L a s  s e r  a przeciw wnioskowi 
odraczającemu. Niesłusznie zarzucają rządowi nie­
jasność' wskazuje minister wyraźne oświadczenia, 
przez rząd robione. Zarzucać rządowi naruszenie 
konstytucyi jest to samo, co malować widma na 
ścianie. Wotum nieufności leżące w wniosku odra­
czającym, nie da się niczem usprawiedliwić. Do 
trzymanie terminu prawem przepisanego wymaga 
bezzwłocznego obradowania nad projektem ustawy 
rekrutacyjnej.

W głosowaniu, wniosek odraczający większości 
Wydziału został o d r z u c o n y  (głosowali za nim 
skrajna lewica i lewica), poczem sprawozdawcy 
mniejszości Wydziału, S e i d l i S m o l k a  zdawali
sprawę

W rozprawach specyalnych proponuje Lasser 
przyzwolenie na żądaną przez rząd cyfrę rekruta, 
lecz w zmodyfikowanej stylizacyi. Gdy nr. Hohen- 
warth zwrócił uwagę Izby, iż Rada państwa ugo­
dę z Węgrami zawartą przyobiecała przez lat 10 
niezmieniać co do cyfry poborowych i gdy stanowczo 
przeciw wszelkiemu umniejszeniu tej cyfry wystą­
pił i polecił przyjęcie wniosku rządowego, a ewen­
tualnie wniosku Lassera, przyjęła Rada państwa 
znaczną większością wniosek Lassera a odrzuciła 
wniosek mniejszości komisyi. Poczem przyjęto ca­
ła  ustawę w trzeciem czytaniu wraz ze wszystkie 
mi przez komisyę proponowanemi rezolucyami.

Posiedzenie to było ostatniem przed świętami 
Następne dopiero 18. kwietnia

przypadku ani wątpliwości, że nowa Izba byłaby 
przeważnie katolicka ( wie o tem dobrze rząd wło­
ski); i tym sposobem rzecz byłaby prawie przez 
?zbę zatwierdzona, a cała kwestya rozwiązana jak 
najszczęśliwiej i raz na zawsze. Albowiem nie ma 
wątpliwości, dodawało ministeryum, że z drugiej 
strony wszystkie rządy katolickie chętnieby przy­
stały na takie załatwienie rzeczy, w któremby in­
teres świata kotolickiego był zabezpieczony, a ze 
swej strony zadowoloną Italia.

Całe grono przedstawicieli katolickiej i kościel­
nej sprawy, zwołane w podobny sposób i zapyta­
ne przez ministeryum, odpowiedziało jednozgodnie 
stanowczem n i e :  non possumus! Prawo jest pra­
wem, zasada zasadą i w kompromisa nie wchodzą.

Politycy włoscy wcale nie pojmują, jak mogą 
być ludzie o zasadach niezmiennych, i którzyby 
z nich czego nie ustąpili na widok wyraźnej i pe­
wnej korzyści. Ten brak zupełny wyobrażenia o 
sumieniu w publicznych i społecznych sprawach, 
wytłómaczyć jeden tylko może taki krok ministe- 
rym florenckiego, o którego autentyczności zaręczyc 
mogę, choć dotąd nie przeszedł jeszcze do wiado­
mości publicznej.

W końcu dodam jeden szczegół z ostatnich w 
Rzymie wypadków, który ubawił Ojca świętego 
Rząd włoski nie pamiętając na to , iż go ogłosi: 
z a  "monarchę, chociaż obcego, że mu nadał przy­
wileje panujących, że nawet w swoich gwarancyach 
dwa pałace, Watykanu i Lateranu uznał za wolne 
od wszelkich opłat; przysłał jednak Papieżowi 
kilka dni temu, jak każdemu z właścicieli domów 
i hotelów rzymskich, wezwanie i wykaz na piśmie 
taks do opłacenia za jego pomieszkanie w Waty-

N iem cy ( R o z p r a w y  n a d  a d r e s e m )  jako 
odpowiedzią na mowę tronową cesarza, toczyły 
się w parlamencie berlińskim dnia 30. b. m. P o ­
dano dwa projekta do adresu; w projekcie większo­
ści położono nacisk na politykę nieinterwencyi i 
wyrażono życzenie, aby nowe cesarstwo trzymało 
się zdała od polityki niemiecko-włoskiej i niemie­
cko-chrześciańskiej. Za adresem mniejszości, który 
zasadę nieinterwencyi potępia, przemawiał wnio­
skodawca R e i c h e n s p e r g e r  biskup K e t t e l e r  
i W i n d t h o r s t .  R e i c h e n s p e r g e r  motywując 
swój projekt powiada: kiedy się pali dom sąsiada, 
należy gasić ogień; my żądamy jedności z papie­
żem, a niechcemy zostawać z nim w sporze. Bi­
skup K e t t e l e r  sprzeciwia się ustępowi adresu 
większości, który powiada, że państwo niemieckie 
spoczywa obecnie na silniejszych podstawach niż 
kiedykolwiek. Zważyć należy, że Niemcy istnieją 
od tysiąca lat, że zasada: Justitia  regnorum fun- 
damentum i bojaźń boża były filarami dawnych 
Niemiec, czy i dzisiejszych —  to wielkie pytanie.

Jeżeli ustęp o polityce nieinterwencyi pozostawi­
my w adresie, to Niemcy niepowinnyby się ruszyć, 
gdyby n. p. San Salvador nie chciało dotrzymać 
trak ta tu , który właśnie z niem zawarliśmy, albo, 
gdyby we Francyi i nadal nie zaprzestano znie 
ważać Niemców. Należy pozostawić cesarzowi swo­
bodę w razie, gdyby zechciał ująć się za papie­
żem, czego zresztą adres mniejszości nie zawiera. 
W i n d t h o r s t  broni mniejszości przeciw zarzutowi 
konfesyjności: „wolno każdemu przyłączyć się do 
naszego stronnictwa. W mowie tronowej podnie­
siono wpływ pruski na konferencyę londyńską, by- 
:a to zatem mała interweneya.

Większość chce ignorować żywotny interes lu­
dności katolickiej. Udzielność głowy kościoła ka­
tolickiego jest kwestyą żywotną 

Przy głosowaniu imiennem odrzucono projekt 
Reichenspergera, a przyjęto adres projektowany 
irzez B e n n i n g s e n a  243 głosami pzeciw 63, 
ctóra to cyfra reprezentuje stronnictwo katolickie, 
Polacy wstrzymali się od głosowania.

 ( P r z y j a ź ń  p r u s k o - m o s k i e w  sk a .) Gaz
krzyżowa w artykule wstępnym p. n „Rosya _ 
Niemcy11 jakoby pisanym z Petersburga, usiłuje 
wykazać, iż oba państwa* mają wspólne interesa, 
które nigdzie z sobą nie wchodzą w spór. Nietylko 
zaś przyjaźń obu dworów, ale i życzenia obu rzą­
dów odpowiadają temu związkowi przyjaźni, jaki 
cechuje stosunki obu państw do siebie. Jedno tyl­
ko stronnictwo, reprezentowane przez Mosh. Wie- 
domosti Katkowa, stara się rozerwać tę przyjaźń. 
Nie należy jednak zważać na te krzyki bezsilne 
panslawistów moskiewskich.

( P r o f e s o r  D ó l l i n g e r )  który pomimo 
wukrotnego wezwania przez arcybiskupa mona 

chijskiego nie chce uznać dogmatu nieomylności — 
w pisemnej odpowiedzi danej arcybiskupowi po 
wiada: Nie mogę ukryć przed sobą, że gdyby te 
nauki, w skutek których dawne państwo niemieckie 
upadło, znowu zapanowały wśród katolickiej czę­
ści niemieckiego ludu, wszczepiłyby^ natychmiast 
zarodek nieuleczonej choroby w państwo, które 
właśnie na nowo się podniosło.11 Dóllinger 
świadcza, że jako chrześcijanin, teolog, historyozof 
i obywatel państwa nie może akceptować tej nau­
ki, i" żąda, aby mu na ewentualnem zgromadzeniu 
całego niemieckiego episkopatu w Fuldzie, albo 
też na ściślejszej konferencyi teologów w Mona­
chium dano sposobność dostarczenia umiejętnego 
dowodu, że dogmat nieomylności stoi w. sprzeczno­
ści z pismem świętem (!) i z nieustającą tradycyą 
pierwszych dziesięciu wieków kościoła chrześciań- 
skiego, i że tylko" w drodze apokryfu powoli do 
kościoła został wprowadzony.

My z swojej strony nie możemy pojąć jaką sty 
czność ma nauka o nieomylności z dawnem lub 
nowem państwem niemieckiem, trudno nam także 
zrozumieć, jak może katolickiemu teologowi 
wpaść na myśl wzywać na seryo niemieckich bi 
skupów do brania udziału w dyspucie nad kwe 
styą, którą Sobór powszechny rozstrzygnął po 
długich obradach j e d n o m y ś l n o ś c i ą  g ł o s ó w .  

R o m a  l o c u t a ,  c a u s a  f i n i t a  odnosi się

Wiochy.  ( S t a n  f i n a n s ó w  i p u b l i c z n e j
m o r a l n o ś c i ) .

Bardzo wiele mówiono i pisano do niedawna o 
szczęściu, ja:<ie wykwitnie dla Włoch z rewolucyi 
i zjednoczenia; dzis zaś nawet najwięksi optymiści 
stracili pod tym względem wszelką nadzieję. Z naj­
świeższego expose ministra finansów Selli widać 
że Włochy stoją nad przepaścią kompletnego ban­
kructwa, i że nawet nie ma środka, żeby takowe­
mu zapobiedz. Zaciągnięcie nowej pożyczki jest 
bowiem z powodów finansowo-politycznych absolu- 
tnem niepodobieństwem, jak również puszczenie w 
obieg nowych pieniędzy papierowych lub podwyż­
szenie podatków, pod których ciężarem już i tak 
jęczy cała ludność. O zaprowadzeniu oszczędności 
w budżecie wojskowym lub w administracyi nie 
ma mowy, a tymczasem rozpoczęte budowy ko­
niecznie potrzebnych kolei żelaznych czekają na 
ukończenie. Jak wybrnie Italia z tylu kłopotów?

Niedawno rząd przedłożył Izbie deputowanych 
projekt do ustawy w sprawie publicznego bezpie­
czeństwa. Głównym celem tej projektowanej usta­
wy jest odjęcie broni podejrzanym indywiduom, 
i wskazanie takowym przymusowego miejsca po­
bytu, aby tym sposobem rozbić liczne potajemne 
stowarzyszenia zbrodniarzy, które w ostatnich cza­
sach rozmnożyły się w sposób zastraszający. Mini- 
ster-prezydent Lanzs, motywując projekt rządowy, 
przytoczył daty rzucające jaskrawe światło na stan 
moralny włoskiego społeczeństwa. Pan Lanza rzekł 
między innem i: „Trudno rzeczywiście uwierzyć, ale 
niestety jest faktem, iż od 1. stycznia 1861 do 
maja 1870, pozostało niewykonanych 70.000 rozka­
zów aresztowania, które wydane zostały z powodu 
pospolitych zbrodni, dezercyi i niestawiennictwa 
przy rekru tacy i!“ Te przerażające daty statysty­
czne, jako też istotnie rozpaczliwy stan Romanii 
nawiedzanej przez skrytobójców i potajemne stowa­
rzyszenia, pozwalają przypuszczać, iż większość de­
putowanych pokona swój wstręt do wyjątkowych 
zarządzeń. Ale dużo jeszcze ludzi utraci życie od 
żelaza skrytobójców i bandytów, zanim nareszcie 
rząd włoski spostrzeże, że aby moralność kwitła 
u dołu, przykład jej z góry dawanym być musi.

przecież przedewszystkiem 
wszechnego.

do uchwał Soboru po

Sprawy krajowe.
W y c ią g  z p r o lo k o łó w  4 2  i 43  posiedzenia z 
1870 i 1 — 6 posiedzenia R ady  szkolnej krajow ej 

z r. 1871. (C m g dalszy .)
A lt. 28.

R ada szkolna krajow a w yznacza dla każdego o k rę ­
gu szkolnego kasy , k tóre w zastępstw ie kasy  szko l­
nej okręgow ej zajm ą się pobieraniem  dochodów i wy 
p ła ta  należytości im w yłącznie p rzekazanych .

M ożna do tego użyć tak  kas rządow ych ja k  n ie ­
m niej gm innych.

S tosunek  w zajem ny tych  kas z jed n e j a kasy  fun­
duszu szkolnego okręgow ego z drugiej strony  określi 
osobna in s trukeya rady szkolnej krajow ej.

A rt. 29.
S p ła tę  re lu icyą w szystkiego, co nauczycielow i u isz­

czano w n a t u r z e , oznaczy rad a  szkolna okręgow a 
w edług cen p rzeciętnych  z 3 la t ostatnich.

A rt. 30 .
D atków , zapisów i fundacyi p ryw atnych, p rzezn a ­

czonych na pew ne ty lko  szkoły  lub poczynionych pod 
w yraźnie  zastrzeżonem i w aru n k am i, nie wolno u ży ­
w ać inaczej lub na inne cele i dlatego należy je  w li­
czać do prestacy i w a rt 27. pod lit. a) w ym ienio­
nych, w yjąw szy gdyby  dawca lub fundator ro zp o rzą ­
dził inaczej.

A rt. 31.
F unduszem  szkolnym  okręgow ym  zarządza  rada  

szkolna okręgow a pod nadzorem  krajow ej i według 
jej in sttukcy i.

K asow ość załatw ia kasa  rządow a, będąca w m iej­
scu je j siedziby.

F undusz  szkolny  okręgow y ma w szelkie p re roga­
tyw y publicznego , a należytości jego  w ypływ ające z 
ustaw y m ożna ściągać drogą egzekucyi politycznej.

A rt. 32.
T a k  zw auy fundusz szkół norm alnych, rozdzielony 

dotąd  na galicy jsk i i k rakow sk i, tw orzyć będzie od 
1. stycznia roku  następującego po wejściu w w yko­
nanie niniejszej ustaw y w spólny fundusz szkolny k ra ­
jow y  królestw a G alicyi i L odom eryi wraz z W ielk iem  
K sięstw em  krakow skiem .

T o  połączenie nie m a jednakow oż uw łaczać p ra ­
wom i obow iązkom  w ypływ ającym  ze specyalnych 
ty tu łów  jednego  lub drugiego funduszu.

A rt. 33.
Z dochodów funduszu szkolnego krajow ego mają 

się załatw iać takie  w ydatk i na szkoły ludowe, do 
k tórych  w edług niniejszej ustaw y nie są  obow iązane 
ani fundusze gm inne, ani fundusze szkolne okręgow e 
Do tych  n a le ż ą :

a) dodatk i do p łacy  przyznaw ane co la t 5 nauczy­
cielom szkół ludowych :

b ) zasiłki udzielane funduszowi em ery ta ln em u , z 
którego w ypłacać się będą em erytury  i zapom o­
gi nauczycielom  a oraz pensye ich wdowom 1 
sierotom.

c) potrzeby szkół całego k ra ju  ogólnej na tury , i
d )  zasiłk i udzi dane funduszom  s z k o l n y m  o k rę ­

gowym.
Art. 34.

F undusz em ery ta lny  należy z a s i l a ć  kw otą w yró- 
w nyw ającą przynajm niej w ydatkow i przeciętnem u, j a ­
ki w 3 la tach  ostatnich m usiano ponosić na cele t e ­
go rodzaju .

A rt. 35.
R ada szkolna krajow a w yznacza corocznie z fundu­

szu szkolnego krajow ego sum ę stosowną na potrzeby 
szkół ludow ych ogólnej na tu ry , jak o  to : na w zory 
książek , przyborów  i okazow szkolnych, na nad zw y ­
czajne nagrody  i zapomogi, na koszta podróży d la 
nauczycieli, w ysełanych  w celach naukow ych za g ra ­
n icę . na w ynagradzanie w ędrujących nauczycieli sa­
dow nictw a, pszczelnictw a jedw abuictw a, i t. p . na 
krajow e konfereneye nauczycieli i t. p 

A rt 26
R ada szkolna krajow a uw zględniw szy po trzeby  p o ­

jedynczych  okręgów  szkolnych , ich w łasne fundusze, 
liczbę ich m ieszkańców  i szkół, udziela im stosow ne­
go zasiłku . N adzw yczajne po trzeby  n iek tó rych  gm in



m ogą być powodem do udzielenia jednem u okręgow i 
w iększego w stosunku zasiłku  niż p rzyznano innym .

C elem  uzyskania  tak iego  zasiłku w inna każda  z 
rad  szkolnych okręgow ych ułożyć w cześnie prelim i­
narz  roczny swych dochodów i w ydatków  i przesłać 
go radzie szkolnej krajow ej do zatw ierdzenia

D okładniejsze w tej m ierze szczegóły w skaże m 
strukcya  rady  szkolnej krajow ej.

A rt. 37.
Równocześnie z utw orzeniem  funduszów  szkolnych 

o k r ę g o w y c h , ustaną w szelkie dotychczasow e zaliczki 
sta le  udzielane gminom, zakładom  korporacyom  i oso­
bom z rozporządzenia w ładz państw ow ych, i krajow ych 
lub na mocy ustaw y o konkurencyi szkolnej.

(C. d. n.)

K r o n i k  a.
Lwów d. 1. kwietnia. Przed k ilku  dniam i 

donieśliśm y o m ającem  się u tw orzyć stow arzyszeniu 
kobiet. Z dania  naszego o tym  projekcie n ie  w y ra ­
ziliśm y, z jednej strony bowiem nie chcieliśm y p rze­
sądzać, —  program  bowiem tego stow arzyszenia nie 
by ł nam  wcale w iadom y, z drugiej znów strony , je ­
śli mam y w yznać szczerze, obaw ialiśm y się , czy s to ­
w arzyszenie to n ie je s t  pierw szym  zgubnym  owocem 
dok tryn  pseudo - em ancypacyjnych, k tórych  k ap łan k ą  
od n iejakiego czasu je s t  we Lwowie p. D obieszew ska. 
T ym czasem  dow iadujem y się, że się rzecz m a cał­
kiem  przeciw nie. Z ałożycielka stow arzyszenia tego 
pna. B. S . , za  głów ny cel postaw iła sobie, opierając 
się przedew szystk iem  na  podstaw ach c h r z e s c i a ń -  
s k o - k a t o l i c k i c h ,  odw ieść m łode dziew cząt u m y ­
sły  w ten sposób od w pływ u w yż w spom nianych 
dok tryn  i w ykształcić je  w k ierunku  przedew szyst 
k iem  praktycznym . M ają się odbyw ać odczyty z ogro 
dnictw a, pszczelnictw a i innych do gospodarstw a k o ­
biecego po trzebnych  wiadomości, z nauk  teoretycznych 
ty le  tylko, ile kobieta w ykształcona um ieć powinna 
P rzy tem  założycielka zam ierza stow arzyszeniu  tem u 
nadać  ile m ożności cechę d o m o w ą  i nie w dawać 
sie wiele we w szystk ie  cerem onie parlam entarne, 
tak  niestosow ne a naw et szkodliw e d la um ysłu  k o ­
biecego. W  takim  stanie rzeczy , nie pozostaje nam 
n ic .ja k  ty lko  k a t o l i c k i e m u  stow arzyszeniu  kobiet 
pod przew odnictw em  pny  13. S . w yrazić  ży c z e n ia ' 
szczęść Boże na tej d ro d z e !

—  W  sobotę w yszła nak ładem  pp. J a n a  D obrzań ­
skiego i K . G rom ana (!) broszura p. ty t. „ Bozbitki, 
przyczynek do historyi naszych stronnictw po lity ­
cznych."' Je s tto  ję k  boleści rozbitej trom tadracyi 
lwowskiej. N apisaną jest w duchu najradykaln iej 
czerw onym . P rzedew szystk iem  uderza  na  um iarko­
w aną frakcyę stronnictw a dem okratycznego, k tórzy  
w idząc bezskuteczność pap lan iny  m ę ż ó w  c z y n u ,  
( ja k  * się w yraża au to r b ro szu ry ), chcieli się ją ć  
p r a c y  o r g a n  i c z  n e j , przynoszącej jedynie rea l­
ne  owoce, zam iast bawić się dłużej donkiszoteryą w iatiaj 
ków  politycznych O tóż to „niepopraw ne stronnictw o" 
z w o l e n n i k ó w  p r a c y  o r g a n i c z n e j "  m ających 
w strę t do w szelkiego czynu, a lubu jących  się w tak  
zw anej pracy organicznej, gdzie się nic nie robi, a 
w iele mówi, (sic!), m iało zaprzeć drogę do zbaw ienia 
P o lsk i prow adzącą, „m ężom  energii i w ytraw nego 
zdania, k tó rzy  * chcieli tow arzystw o pokierow ać na 
drogę ag itacyi i p rak tycznej akcy i" .. A le najgorzej 
na tym  paroksyzm ie „rabici trom tadraticae" w yszedł 
b iedny prorok dem okracyi lw ow skiej, o k tórym  „d e ­
m okrata  po lsk i"  tw ierdzi, „że by ł raczej zaw adą, 
aniżeli kierow nikiem  tow arzystw a dem okratycznego." 
B iedny proroku, trzebaż ci tego b y ło ?

  Ig o  kw ietn ia  pojaw ił się p ierw szy num er no
wego pism a hum orystycznego „Coś.„ J e s t  w niem 
w iele o kom isyi konkursow ej, o p. Skorupce i in te ­
resie jego z p. Sabow skim  i znów o kom edjach kon­
kursow ych. Z daje  się iż pisem ko to ty lko  ad hoc zo 
Btało założonem , aby n i e k t ó r e  o s o b i s t o ś c i  mo 
g ły  w nim w ylać żółć swoją, k tórej żadna miednica 
hum orystyczna p rzy jąć  nie chciała. Z resz tą  uw ażam y 
że dla pisem ka tego, zam iast „Cos" o w iele stosowniej 
sza byłaby nazw a „N ic".

D zie n n ik  po lsk i w sobotniej kronice zam ieścił k il 
k a  bardzo ciekaw ych szczegółów  o pogrzebie s. p 
m ajora B ietkow skiego; m iędzy innym i opowiada n. p 
że w eterani b e z  r ą k  i b e z  n ó g  p o s p i e s z y ł  
na  pogrzeb tego  zasłużonego m ęża. A to ciekawe 
musiało być zjaw isko! Przypom ina nam  mimowoh o 
we dobre czasy ś. p. D zie n n ik a  Lw ow skiego, k iedy 
to „służącą  k iedy  spadła  z 2go piętra, strażnicy  od 
n ieśli do szpitalu  m a j ą c  r ę c e  i n o g i  p o ł a m a n e  
W yż w spom niany tak  ciekaw y szczegół pogrzebu sp 
B ietkow skiego, polecam y p L am ow i do um ieszczenia 
jako  curiosum  w najb liższej kronice n iedzielnej.

D z. Pol.

— Rozprawy ostateczne w lwowskim c. k 
sądzie krajowym. R ozbójniczy napad . W  latach 
1865 i 1866  pow tarzały  się w w schodniej częśc 
G alicyi nad  gran icą ro sy jską  napady  rozbójnicze na 
prow adzające na domysł, że te napady  na m ieszkań 
ców pogranicznych w ypraw iała  zorganizow ana sza jka  
złoczyńców  za gran icą  w Rosyi się u k r y w a j ą c y c h .  
W y k aza ł to dowodnie ostatn i podobny n apad w J e -

L w ó w , z Izby handlowej dnia 3° [ 
kwietnia.

I. A kcye  z a  sztuk.?

zierzanach  w nocy dnia 28 stycznia 1866 r. N ocną 
porą w śród zam ieci śn ieżnej zdążało, ja k  to naoczni 
św iadkow ie z e z n a li, od strony Zbrucza dw unastu  lu ­
dzi na koniach w kożuchach , w baranich czapkach  
na g łow ie , uzbrojeni w długie buczki z sękam i na  
końcu , ja k ie 'z w y k le  noszą paczkarze (przem ytnicy  
graniczni) ku  Je z ie rz a n o m , m iasteczku odległem u 2 
m ile od granicy. W  Jez ie rzanach  m ieszkał m ajętny  
starozakonny M ojżesz R ozenbaum , starzec 861etn i, 
z całą sw oją rodziną w w łasnym  dom ku na sam ym  
krańcu  m iasteczka Jeźd źcy  stanęli n iedaleko  domu-, 
trzech pozostało na w arcie p rzy  koniach za ogrodem , 
resz ta  zaś uda ła  się do pom ieszkania R ozenbaum a 
W ybiw szy okno w leźli niem  do sien i, z tąd  w eszli 
do kuchni, gdzie spała  Polka Pilchów. P rzyk ładając  
je j siekierę do głow y oświadczyli, iż p rzyszli do 
M oszka (jej służbodaw cy) po pieniądze i konie i że ­
by się pod k a rą  śm ierci cicho zachowała. Dwaj zo­
stali przy  niej na  straży , reszta  wywaliła drzwi do 
pokoju m ałżonków  C haim a i Sobli Rozenbaumów. 
k tó rzy  usłyszaw szy szm er, świecę zaświecili; pobi­
tych buczkam i i pokaleczonych siekierą powalili zło­
czyńcy na ziem ię. W  tem  w ybiegł stary Rozenbaum 
z synem Joslem  przebudzeni krzykiem  do sieni, k tó ­
rych w podobny sposób obito i pokaleczono. l y m -  
czasem E s te r  R ozenbaum  żona Jo s la  chciała uciekać 
przez o kno , lecz sto jący przed okuem  wysoki czło­
wiek zaw rócił j ą  i w szedłszy do pokoju w yjął sie­
k ierę  z za pasa" i u d e rzy ł j ą  k ilka  razy  po głowie. 
B ędąc mimo to jeszcze  przytom ną b łagała  o życie i 
w skazała na  duży  kufer. Zbóje odbili ju ż  w ieko od 
kufra  i poczęli w nim poszukiw ać, gdy w tem  znać 
dano, że Chaim  R ozenbaum  um knął. T en  nie tracąc 
zupełnie przytom ności przez drzw i frontow e do są ­
siadów uciec zdołał. N a tę  wiadomość i w idząc że 
ludzi w domu sąsiednim  pobudzono pouciekali zbóje 
tak  spiesznie, iż  nic z sobą zabrać nie mogli, f rzy 
przepraw ianiu  się napow rót przez granicę przy trzym ała 
straż ro sy jska  pięciu z nich jak o  podejrzanych  0 
przem ytnictw o; byli to :  Chaim  N udelm ann Ja n k ie l 
F urm ann, Boruch Poltm ann, D em ian i S tefan  B udo- 
wieccy, poddani rosy jscy . W  sku tek  skargi m ieszk ań ­
ców z Jez ie rzan , k tó rzy  tuż za nimi w pogoń się u . 
dali, wytoczono przeciw  nim przez w ładze rosyjskie 
proces karny  o pow yższy rabunek, gdy  jednak  sądy 
rosyjskie udziału oskarżonych w tym  rabunku  w y k a­
zać nie mogły, w ypuszczono ich na  wolność. D nia 
10 stycznia r. z aresztow ała c. k. ian d a rm ery a  w 
S kale  Chaim a N udelm ana na  o trzym aną wiadomość, 
że zbiegłszy  przed ścigającą go w ładzą ro sy jską  d łu ż ­
szy czas w  S kale  się ukryw ał

D nia  22 b. m. staw ał przed sądem  (przew . radca 
sądu krajow ego p. P etu ł, oskarżyciel zastępstw a p ro ­
k ura to ra  p. Saw czyński obrońca dr. Reich) Chaim 
N udelm ann, tak że  F u rm ann  L em berger i K elm anow icz 
zw any, la t 46 maj. żonaty, ojciec 2 dzieci trudniący  
się fu rm anką i przem ytnictw em , rodem  z O ryn ina  w 
Rosyi, oskarżony  ponownie o zbrodnię uczestn ic tw a w 
rabunku  popełnionego na  rodzinie R ozenbaum ów  w 
Jez ie rzanach  n a  dniu 28  styczu ia  1866  r. W  obec 
zeznań Chaim a i E s te ry  Rosenbaum , k tó rzy  w przed 
stawionym  im. Ch N udelm anie przy  ostatecznej rozp ra­
wie z tw arzy jego  postaci i dwóch zrośn iętych  palców 
u  praw ej rę k i stanowczo jak o  tego sam ego złoczyńcę 
poznali, k tó ry  ich siek ierą  pokaleczy ł i k tórego E s te r 
B. u jąw szy za rę k ę  o ż y c i e  błagała , sk aza ł sąd  C ha­
im a N udelm ana k tó ry  w szelkiego udziału  w rabunku 
uporczyw ie się w ypierał zgodnie z wnioskiem  c. k. 
prokuratoryi na  k a rę  dożyw otnego w ięzienia. N ude l- 
man zapow iedział rekurs. G. L .

Zarząd Muzeum historycznego w Ra- 
pe.rswyl upow ażni! p. A lfreda M łockiego w e L w o­
wie, do przyjm ow ania darów i subskrypcyj na  fun- 
dacyę pom nika i m uzeum . U pow ażniony raczył 
irzy jąć  to patryo tyczne pośrednictw o.

Z am ek R appersw ylu  26. m arca 1871.
W ładysław  Plater.

— Fikseesa nieniieokie. — Dzień. Pozn pisze: 
Poznań 24  marca —  T u te jsze  dzienniki niem iecki 

ganiać pozornie onegdajsze g w a ł t y  u l i c z n e ,  sta 
ra ja  "się raz uniew innić w ładzę policyjną i je j  naczel 
n ika p. asesora v. D allw itza, pow tóre zw alić winę za 
nikczem ne, a w yraźnie zawczasu pom yślane i głównie 
przeciw  kupcom  polskim  skierow ane bezpraw ia środo­
we, na  obo ję tność , ja k ą  Polacy okazy w ali_w czasie 
w ojny ostatniej przy objaw ach radości Niemców z 
odniesionych zw ycięztw , m anifestując natom iast na 
każdym  kroku  sym patje  d laF ran cy i. „K to  sieje w iatr 
zbiera o rkan!*  K ończy Posener Ztg., a m ybyśm y od 
pow iedzieli': „K to  złej b ron i sp raw y , sam się potę
p ia !“ W yw lekanie k ilku  odosobnionych, drobnej zre­
sztą w agi faktów , k tó re  p rzez  ciąg  ośmiu m iesięcy 
w ojny m iały  ze strony polskiej publiczności być po­
pełnionymi, nie zrów noważy ani ponaw ianych bezu­
s tan n ie  przez tu te jszą  prasę n iem iecką zaczepek  n a ro ­
dowości polskiej, ani "gwałtów, jak ich  się dopuścił we 
środę motłoch uliczny, podniecany bezw stydnie przez 
osobistości n a leżące  do tu tejszej in teligencyi niem iec 
kiej z k tórych  k ilka , ja k  nam  donoszą, ju ż  je s t po­
danych po nazw isku  królew skiej p rokura to ry i, a z a ­
chęcany naw et przez o fic e ró w  przechadzających się
wśród tłuszczy- Co do owej „spiesznej pomocy po 
cyi i „jej daremnych usiłowań," o których opiewa

Pos. i Osld. Z tg . dość pow iedzieć, że H o te l du N ord 
o k ilkadziesiąt zaledwie kroków  odd.dony od gm achu 
policyi, przez pół godziny by ł bom bardow any kam ie­
niami, kulam i i palącem i się rak ie tam i, z których 
dwie w padły  do pom ieszkania p. pułkow nika S kar- 
rzyńskiego, zanim  się zjaw ił policjant. G dy zaś w ła­
ściciel hotelu p. P iotrow ski osobiście się udał do p. 
asesora D allw itza, zastępu jącego  p. d y rek to ra  S taude, 
który  bezw ątpienia um iałby położyć tam ę gw.-Jtom, 
młody ten  u rzędn ik  z iro n ją  rz ek ł do uskarżającego 
się, iż mu to zapew ne nie w iele zaszkodzi, czyli in- 
nemi słowy, że mu dobrze zrobiono, skoro nie ułim i- 
nował. Pozostawiam y każdem u bezstronnem u czy te ln i­
kowi ocenienie te j odpowiedzi u rzędnika, którem u 
straż nad  bezpieczeństw em  m ieszkańców  je s t  powie­
rzona. J a k ż e  w obec podobnego trak tow an ia  spraw y 
ze strony p. D allw itza m ożna żądać, by  jego  podw ła­
dni Bumiennie pełnili służbę ? —  T y le  ty lko  z n a ­
szej strony na  uwagi tu te jszych  organów  -niemieckich 
o bezpraw iach środow ych.

W końcu nadm ienim y, że przez cały dzień wczo­
rajszy pr/.eciągały tłum y przechodniów  obok ponisz­
czonych domów, i że o trzym aliśm y jeszcze mnóstwo 
szczegółów o w yp idkach  środow ych.

— Z d u n i e  sprawy z fundacji pomnika i 
Muzeum w Rapperswylu K iedy w r. 1868. 
w stu letn ią rocznicę walki o niepodległość i wolność 
naszej O jczyzny miałem zaszczy t rzucić m yśl uw ie­
cznienia tej pam iątk i pom nikiem  in ternacyonalnym , 
nie spodziewałem  się że ona obudzi w różnych k ra ­
jach tak  wielkie współczucie, i że jedno  z m iast
Szw ajcaryi ofiarować będzie na  ten  pom nik w spa­
niały taras w prześlicznej okolicy L udzie  różnych 
narodowości wzięli w tem  udział i objawili w ielki 
zapał podczas uroczystości odkrycia  pom nika, k tó re  
zgromadziło wielu Polaków  z k ra ju  i przeszło 10 .000  
widzów z różnych państw  E uropy  i naw et A m eryki 
Nie jes tże  to dowodem, że chociaż Po lska k irem
p o k ry ta , opinia publiczna w ierzy w je j zm ar­
twychwstanie. Przechow ujm y starann ie  tę  w iarę, a 
wyrobimy w nas sam ych żyw ioły przy jaźne  tem u od­
rodzeniu. Pom nik ten  sta ł się popularnym  i p rzy czy ­
nił się do propagandy  idei polskiej na świecie. „N  i e -  
s p o ż y t y  d u c h  P o l s k i  b ę d z i e  p r z e z  w i e k i
p r o t e s t o w a ł  p r z e c i w  p r z e m o c y  i p r z e ­
m a w i a ł  d o  s p r a w i e d l i w o ś c i  B o g a  i ś w i a t  a. “ 

Z danie spraw y z założenia pom nika ogłoszone 21. 
czerwca 1869 roku  w ykazało :

P rzychód .
Od subskryptorów  zagranicznych . 1631 fr. 18 ct.
Od subskryptorów  polskich . 1063  „ 10
O dtąd połow a subskrypcy j w W iel- 

kopolsce na pom nik i M uzeum 
wyniosła nie licząc nieopłaconych 
przez subskryp torów  . . . . 1113  „ 10

O gół przychodu . . 3807  „ 38

mitetu centralnego do nader szczupłych rozmiarów 
i powierzono mu jedynie kierownictwo gwardyą na­
rodową.

Komuna (rada gminna) już się ukonstytuowała. 
Prezydentem wybrany le F ranęciś, sekretarzam i 
Rigault i Ferray, a Bergeret i Duval zostali m ia­
nowani assesorami. Posiedzenia nie będą odbywać 
się jawnie. Komuna przyjmuje sprawozdanie kom i­
syi o wyborach, wypowiadając zarazem niezgodność 
posady deputowanego z posadą członka rady gm in­
nej. Z uwagi, że sztandarem komuny je s t rzecz­
pospolita uniwersalna, zaproponowano, aby przyjmo­
wać cudzoziemców do komuny. Dla załatwienia 
spraw publicznych utworzono 10 komisyj: wyko­
nawczą, zaopatrywania wojsk, finansów, sprawiedli­
wości, policyi, robót, prasowych spraw, spraw za­
granicznych, oświaty, spraw zewnętrznych. Nauka 
ma być bezpłatnie " wykładaną tylko przez świec­
kich, a uczęszczanie na naukę ma być obowiązkowe.

Z Paryża telegrafują do Londynu, iż należy o- 
czekiwać niedługo grożących wypadków. Times 
przepowiada, że nastąpi panowanie teroryzmu. 
Na oko panuje spokój, ale gilotyna jest na wszy­
stkich ustach. Sumarycznych wyroków na śmierć 
coraz więcej zapada.

Z W ersalu donoszą o zapłaceniu Prusakom przy­
padającej 500 milionów franków kontrybucyi. Obe­
cnie wolno będzie Francuzom obsadzić północne i 
wschodnie forty Paryża.

Rewolucyoniści paryscy nie chcą wchodzić w ża­
dne układy z Thiersem Giełda paryska ma być 
przeniesioną do W ersalu. W ysełka listów i ruch 
kolejowy z Paryżem zastanowiony.

Urzędowy telegram  donosi, że powstanie alg ier­
skie zostało stłumionein.

Do W ersalu ciągle świeże ściągają posiłki. Po­
wstańcy straszą, iż uderzą na siedzibę rządu, gdy 
tymczasem rząd po naradzie z jenerałam i Ducrot, 
Leflo, Chanzy, Trochu powziął już podobno plan 
ataku Paryża.

Z F l o r e n c y i  telegrafują o aresztowaniu wielu 
emisaryuszów rządu rewolucyjnego.

Konferencya pokojowa brukselska w obec wy­
padków bieżących, została na czas nieograniczony 
odroczoną.

Telegram „U nii“ .
W iedeń 2. kwietnia. Ze źródła nieza­

wodnego donieść wam mogę iż hr. Ludwik 
Wodzicki, poseł na sejm krajowy ma zostać 
Namiestnikiem Galicyi.

R ozchód.
Fundament pomnika . . . .  
Kolumna marmurowa 28 stóp w y­

soka z rzeźbą, napisami i schody
granitowe ......................................

K a p i te l  i orzeł ................................
Sztachety  złocone na pod taw ie z cio­

sanego kam ienia z 54  tarczam i
herbow em i P o 'sk i i ozdobami 

A rch itek t i jego  dyrekeya
Sztycharz i f o t o g r a f .........................
K oszta uroczystości odsłonięcia po­

m nika ...................................................
R óżne opłaty, p o cz ta , przesy łk i, 

d rukarz, litograf, i t. p.

5 4 0  fr.

3615
1086

1740 „ -
725 „ —
345  „ —

1920  „ —

1129 „ —

ct. Odpowiedzialny redaktor: Aleksander Vogel-

O gół rozchodu . . 11 ,100  „ —  „
P rzew yżkarozchodu  dotąd  niezw rócona 7 .292 fr. 62 ct.

O ddanie hołdu in ternacyonalnego w alczącej Polsce 
° je j skarb  najdroższy, nasunęło  m yśl zabezpieczenia 
je j penatów  i pam iątek  dziejow ych narodow ych, po 
stu letn iem  łupieztw ie i ogołoceniu je j system atycznem  
z m uzeów  i bibliotek P o trzeba  tego p rzyby tku  tem - 
bardziej się czuć daje, im mniej rękojm i bezpieczeń 
stwa m ają Polacy w obecnym stau ie  rzeczy E uropy . 
G ród R appersw ylu  ofiarował na  ten  cel swój staro ­
ży tny  zam ek w pobliżu p o m n ik a ; ale jeg o  w nętrze 
w ruinach  w ym agało kom pletnej i kosztownej restau- 
racyi. S tan ę ła  umowa z władzami m iasta, na  mocy 
której stałem  się właścicielem głów nej części zam ku, 
nim resz ta  gm achu odstąpioną nie zostanie. D la  z a ­
chow ania form y tradycyonalnej cessya zrobioną z o ­
sta ła  n a  la t 99 , pod w arunkiem , że przy jm uję na 
siebie n iek tó re  roczne opłaty . (C. d n  )

K ursa z dnia 1. kw ietnia i § 7 1 ,
godz. 2 min. —  po południu.

W iedeń. Akcye banku franco-austr. 114 60. Akcye 
kredyt, węg. 92 00 A nglo: austr. 260.70 Akcye Karola 
Ludw. 252.00. Kolej siedmiogrodzka 167.00. Kolej połu­
dniowa 177.00. Kolej Alf 172 25 Kolej państwowa 401.00 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 178.75 Napoleondor —.—. 
Kolej wsch. 158.00. Kolej północna 215 00. Kolej Rudolfa 
160.75. Kolej węg. wschodnia 86.00. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyjne 74.30. Losy z 1864 roku 123.00. Usposo­
bienie spokojne.

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
D nia  31 . m a rc a  1871.

Pora

B arom etr S top ień  I Stan p o -  
w m ilim etr ciepła  wietrzą 

sprow . w edług  w ilgo- 
do 0 '  Cels. Celsiusa tnego

K ierunek 
i siła 
w iatru

i 
St

an
 

at
m

os
fe

ry

7 3 1 .5 1  —  0 1  90 Pn. m 10

72 9 .3 0  ! 4 -  I.S  91 Z. s X . 10
728 .25  - i-  O .i 73 PdZ. sr. 2

Ostatnie wiadomości.
Z P a r y ż a .  W Paryżu funkcjonują trzy ciała: 

komuna, kom itet centralny nowy, wyszły z łona 
komuny i podkomitet, czyli dawny kom itet cen­
tralny. Okoliczność ta  nie przyczynia się wcale do 
utrw alen ia norm alnych stosunków, owszem w yradza 
chaos, który nie wiele wróży dobrego dla czerwo­
nej republiki. Ciała te  zawistnem na się spoglą­
dają okiem, niedowierzając sobie i podejrzywając 
się nawzajem. Obecnie zredukowano funkeye ko^

P o ciąg i k o le i że lazn ej (na g łó w n y m  d w orcu  k o le j  
K arola L udw ika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz. 7 m 37 rano.
„ „ 1 1  wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 rano
„ „ 8 „ 7 wiec

Ze Lwowa do Czerniowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lw ow a 7 godz. rano.
2 „ 3J min. w nocy.

P o c ią g i k o le jo w e  na stacji lw o w sk ie j P od zam cze.
(Podług zegara lwowskiego)

O dchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano.

P rzychodzą do Lw o.zB rod.iZ łocz o »
12

6
2

12 wiecz. 
53 wiecz. 
19 w nocy

Kolei gal- K arola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku hip.. g- * WP»- BO*/, 

krajów, z wpł. 40%
• I l.is tv  za staw n e za 100 zlr. 

Tow. kred gal. w. a. 5%
Tow. kred. gal. w. a. 4 /,

G a fif  zakładu kred. włościańskiego
111. O bligi za  100 z lr . 

Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po /, 

IV . M onety .
^ u k a t holenderski 

cesarski
° r

j>uv?,peryał rosyjski 
Kubel „ e b rn y  rosyjski

Pruskie bFleetY °ty *
Srebro ty  kasowe

Panh-r^. cknia so - marca. P ap iery  p ań stw , austr.5% renta austr. w. a 1
., „ „ srebrem

pożyczka ost. z r. 1839

254 00 255 00 
179 50,180 50 
117 00 jll9  0 0 1 
00 00 70 00

80 00: 81 40 
72 25 72 75
87 75 
87 00

74 60

88 25 
88 00

75 20
00 00 100 50

5 77] 5 83 
5 80 5 85

09 88! 09 96
10 00: 10 15 

1 901 1 96 
1 62 1 63
1 83 1 84

122 40,123 75

58 10! 58 20 
68 00 , 68 10 

276 50|277 501

Pożyczka loter z r. 1854 
„ * 1860
” ” 1864

” podatk „ 1864
Listy zastawne domen.
Oblig indemniz galic.

„ buków.
A kcye bankow e.

Anglo-austryaćkie
Centralny bank
Kredytowy zakład
Franko-Austryackie
Galicyjskie dla handlu i przem.
Generitlbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austryacki 
Vereinsbank

A kcye p rzem ysłow e. 
Budownicz Towarz. austr. 
Borys! Petrol. Comp 
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcye k o le jo w e.
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

89 50, 90 00 
95 00! 95 25 

122 801123 20 
000 00! 00 00 
121 50:122 00, 
74 30 74 60 j 
72 00| 72 50

248 00,248 50 
58 00: 56 00 

267 60 267 80 
117 00)114 25 
100 00)101 50 
88 00, 88 50 

111 00111 00 
00 ooi 00 00

726 00 727 00 
108 50

81 70

109 00 

81 60
00 OOj 00 00 
30 75 31 25

172 25 
252 50

172 50 
252 75

9H7 00 ;2152 ooi 
192 501195 U0|

Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbann 
Południowa 
Tramway wied.
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
L isty  zastaw n e.

Galic. bank hipoteczny 6%
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem. gal 4%

„ „ V „ ^
Bank nar austr. 5% m k 
Bank nar austr 5°/0 w. a. 
Bodencredit w srebrze 5 /„ 
Bodencredit w. a 5%
K ol. ob i. z pier. 5% (wol. od p. d, 

prc. sreb r)
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn 

„ „ z r 1867
Lwow.-Czern -Jas. z r. 1867 

„ z III. em.
Rudolfa

180 00,181 00 
160 50|167 00 
167 00,161 50 
400 00|401 00 
180 20 180 50 
206 50:207 00 
158 00 158 55 
158 00 155 00

płacą |żądają 
zł. wal. a.

86 50

87 75 
87 50

87 00

88 25 
88 00

71 75 72 25
80 25 
97 10 
94 00 

106 25 
87 00

88 90 
104 20 
103 50
99 00 
91 25 
83 00
89 30

80 75 
97 30 
95 00 

106 75 
87 50

89 20 
104 40 
104 00 
100 00
91 75 
83 25
90 00

Siedmiogrodzkiej _
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10°'„ podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podat., pret. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda pólnocn. m. k.

* w. a.
P ap iery  lo teryjn e.

Losy zakładu kredytow ego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ h r Palfy 
„ ks. Salm 
„ hr. St. Genoi
„ ks. W indischgratz 
„ hr. W alds tein 
„ ks. Klary

D e w iz y  (3-miesięczne). 
Hamburg 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szteij.
F rankfurt 100 zł. oł. w p. N.

płacą żądają 
zł. wal. a.

90 001 90 25 
000 OOjOOO 00 
136 00jl30 50

92 50 93 00 
101 75102 25

92 30, 92 60 
90 75) 91 25 
87 00 87 75

163 50 164 00 
14 50 15 20 
23 00 25 00 
14 00 16 00 
25 00 29 00 
38 00 40 00 
27 00 31 00 
19 00 20 00 
18 00 20 00 
31 00 33 00

92 10, 92 20 
48 95 00 00 

124 95 ,125 10 
104 30 104 40



S e t k i  t y s i ę c y  l u d z i
zaw dzięczają obfitość włosów jed y n ie  is tn ie jącem u, najpew niejszem u i najlepszem u

pnAł\TTATwr w  u T tm m ew r w rn e /ra r
m a s z y n

r o l n i c z y c h

Nie ma lepszego  śro d k a  dla  u tr z y m a n ia  i v. spierania w zrostu w ło so w  
-?  na g ło w ie ,  jak
wszystkich częśeiaclij etc. etc. w yszczególniona w y­

łącznym  ces. k ról p rzyw ile­
jem  na  całej rozległości ces 
król. państw a austryackiego 
i krajów  w ęgierskich  pa­
tentem  z 18go listopada 1865 

roku liczba 
15810 /1892 .

owa we 1 
św iata znana i sław na , przez' 
pow agi lekarsk ie  zbadana, n a j­
św ietniejszym  skutk iem  uw ieu-| 
c zo n a , przez C esarza austry-j 
ackiego F ranc iszka  Józefa ' 

Igo  króla w ęgierskiego i ; 
czeskiego etc.

Nowo założony
SKRAD KOMISOWY

C H I Ń S K O - R O S Y J S K I E J  H E R B A T Y  
P.  S. A N D R E J E W A

z Moskwy
ma zaszczyt zawiadomić Szan. P- T. 
Publ. iź przy nadchodzących świętach 
otrzymał świeży transport w yśm ieni­
tych gatunków  Herbaty, k tóre poleca 
JE J  łaskawym w zględom , po cenach 

um iarkow anych:
Nr. O zwycz. herbata fnt. ros. złr. 2 

> 1 a) czarno-chańska Taisan „ 3 
„ 1 b) „ • „ prima „ 5
„ “i kwiat. Czin-Kiu-Kulong „ 4
„ 3  „ Nencheo-Lian „ 5
„ 4 „ aromatyczna „ 7
„ 5  „ Sin-fu-dzi-Lian „ 10

SPRZEDAŻ we LWOWIE 
u głównego komisyonera

K. r.SłO liA D Z IŃ SK IE G O
pod 1. 2 8 'naprzeciw  katedry 

Sprzedaż na pół i ćwierć funty w tym  
samym domu w magazynie 

u p. MALICKIEJ
177 2 - ?

wykonane według sławnych kom pozycji w sztuce biegłych, jak  FiiUricha 
Fortnera. Overbeeka itd. najznakomitszych akademickich sztukmistrzów.

I. O B R A Z Y  O L E J N E
I. Wydanie, wielkość obrazu 20” — 15”, wykonane według znanych 

i pięknych kompozycyj profesora Fortnera al iresco , w kościele
św. Ludwika w Monachium. Cena bez r a m .....................................
5S sz c z e g ó ln ie  trw aiem i i pięknem ! z lo łem i ramam i i o z d o ­

bami .....................................................................  ......................
II. W ydanie, wielkość obrazu 28” — 20” bez ram . . • • •  ■ •

Z sz c z e g ó ln ie  trwaiem i i piękuemi złotem i ramami i o z d o ­
bami ....................................................................................................

III. Wydanie, wielkość obrazu 36” — 28” bez r a n i ...............................
Z ramami i ozd o b am i ja k  wyżej .....................................................

Mieszka przy placu H a l i c k i m  na 
przeciw kawiarni M ullera. 130  12 —

uprzyw

Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić Akcyonaryuszów c. k. uprzyw. Towarzystwa 
Lwowsko-Czerniowiecko-Jaskiej na

Wydawca , Ks- Otton Wołyński- w  drukarni z^kł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośr. zarz. uprzyw. dzierż. A. Yogla,


